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Dzisiejsza rzeczywistość sowiecka

Tatuś H r. 2 ią d a  pieniędzy
od cudzego syna

PoJajemy w dosłownym tłuma­
czeniu felituDn Szatrowych z ..Kom- 
somolskiej* Prawdy", który charak- 
terystycz e oddaje dzisiejszą rze- 
:zyw! dość sowiecką.
Dwa lata temu komsomolec Ma­

rek Rywkin, pracu jący  w jednej 
i  moskiewskich fabryk, otrzymał 
list z M oh y low a : „K ochany syn­
k a ! Nareszcie odnalazłem cię 
przez, moskiewskie biuro adreso­
we —  daj mu Boże zdrowie. Nie 
widzieliśm y się od roku 1927..." — 
takie słowa zawierał list. D onosił 
on dalej o wielu nowinach, o ro­
dzinnym m ieście M ohylowie, do­
nosił o stanie zdrowia w szyst­
kich dom owników, wspom inał, żc 
ciocia  Liza rozwiodła się ze swym 
mężem i kończył się podpisem 
„tw ó j kochający o jc iec  —  Bon- 
cjan Ryw kin".
N I G D Y  N I E  R d ^ S T A ł  

S IE  Z  W  J E M
Adresat tego listu był prawdzi­

wie zdumiony 
Chodzi o to, że on nigdy w ży- 

em nie był w  M ohylow ie i nie 
znał ładn ej cioci Lizy. Co się zaś 
tyczy kochającego o jca , to nie ro ­
złączali się z nim. Nawet podczas 
tego. jak Marek czytał powyższy 
list, o jc ie c  jego  najspokojniej sie- 
dsiał sobie i pił herbatę z derenio­
wym i konfituram i.Słowem  zacho­
dziło tu zdecydowane nieporozu­
mienie. Jakiś nieznany m oay- 
lowski imienni* Rywkina wziął go 
za swego »yna Prawdopodobnie 
pokręciło coś moskiewskie biu­
ro adresowe.

T A T * r ś N R .  2 z A D A  
P I E N I Ę D Z Y

W krótce Marek Rywkin otrzy­
mał z Mohylowa drugi list. Sła-

' ruszek zupełnie niedwuzniiMflie 
dawał do ztozum ienia, że nie 
miałby nic przeciw  temu, ażeby 
syn Marek przyszedł mu z pom o­
cą finansową, jeśli chodzi o jeg c  
drobno wydatKi. „Synku —  pisał 
on —  nie bądź niegodziwcem , 
bądź człow iekiem 1'. M łody Ryw ­
kin i tym razem nie odpow ie­
dział. “A le  mohylowski tatuś, jak 
się to m ówi, nie zasypiał gruszek 
w popieie. Po upływ.e jakichś 
dwudziestu dni Rywkin otrzymał 
jeszcze cztery rodzicielskie na­
pomnienia. We wszystkich tych 
listach tatuś nr. 2 w kategorycz­
nej fu im ie żądał, ażeby syn „prze 
stał strugać w ariata" i zaczął re­
gularnie przesyłać pieniądze

Tu Rywkin ju ż nie wytrzymał. 
Napisał do pseudo -  o jca , że on 
urodzony jest w m ieście Chorał, 
a nie w M ohylow ie i ze mieszka 
razem ze _wym ojcem , od którego 
nigdy się nie oddł*iał

O D  S Ł u W  
E> C Z Y N Ó W

W  odpowiedzi staruszek nade­
słał kolejno pismo, w którym na­
zwał sw oje drogie dziecko „ka­
nalią". „Synku —  pisał energicz­
ny tatuś — ty mnie nie zgnę­
bisz, a ja  ciebie zgnębię. Sprowa­
dzą cię du mnie ciupasem. M iej 
to na uwadze. K ochający cię o j­
ciec Rywkin"

j Tatuś nr. 2 od słów przeszedł 
3o czynów. W  grudniu 1936 roku 
MareK otrzym ał wezwanie do mo- 
hylow skiego sądu w sprawie ui­
szczenia alimentów na rzecz no- 
w oodnalezionego o jca . Rywkin do 
M ohylowa nie pojechał. W obec 

I czego sąd zaocznie zasądził od

niegu alimenty na rzecz niezna 
nego -staruszka, w wysokości 60 
rb. m iesięcznie. Z M ohylowa nad­
szedł do Moskwy wyrok. Egzeku­
tor zażądał od Rywidna wpłaty 
pierwszych 60 rubli, uprzedzając 
go, że w przeciw nym  razie „będą 
zastosow ane środki przymusowe 
do licytacji w łączn ie". Sprawa 
zaczęła przyjm ow ać ubiót niepo­
żądany. T«*zeba było złożyć apela­
c ję  od wyroku sądu mohylowskle- 
go do izby cyw ilnej sądu lajw yż- 
nzego ZSRR. Izba cyw ilna odesła­
ła sprawę do Minsjca, celem roz­
patrzenia je j przez przewodniczą­
cego sądu najwyższego Białorusi. 
Potem Marek Rywkin wzywany 
by} d 3 47-go oddziału m ilicji, raz 
do naczelnika, potem ao jego za- 
stępcy, w reszcie do sędziego 
śledczego. Był także w prokura- ! 
turze kirów  ski ego (w iack iego) 
rejonu. W zywał go również i za­
stępca prokuratora miasta Mo- 
?kwy Rywkin biegał po sądach, 
instytucjach, m ilicjach.

S A - '  T E C T  
B E I - S I L N ^

Staw iając się na wezwania, 
Marek Fyw kin dla przeprowadze­
nia dowodu prawdy przyprowa­
dzał z sobą swego ojca w charak­
terze żywego dowodu rzeczowego. 
Obu im kością w  gardle stanęła 
już cała ta sprawa, ciągnąca się 
dwa lata. |

Sytuacja jest jednak ciągle bez 
w yjścia .

Trzeba nieustannie poświad­
czać, przekonywać i bron ić się 
przed mohyluwskim staruszkiem, 
gdyż aparat spraw iedliw ości nie 
przestaje działać. Tatuś nr. 2 nie

pozbył się m yśli zgnębienta Jwe- 
gu nieposłusznego imiennika. I 
wobec jego  gorącej m iłości o j­
cowskiej okazują się bezsilne 
wszystkie instancje sądowe

2 .8 G D  z ł .  
z a  bulle papieska

Jedyny znajdujący się w  pry­
w atnych rękach egzem plarz dru­
kowanej bulli papieskiej, obkła­
dający  ekskomuniką królowę E l­
żbietę i wszystkich je j adheren­
tów, został sprzedany do Am ery- 
ki na licy tacji na sumę Ł  110 (o - \ 
koło 2800  zł.).

Pozostałe dwa istniejące er 
zemplarze znajdują sie w  biblio­
tece watykańskiej.

Bernard Shaw i Liga Narodów
N o w a  satyra sław nego p isa rza

Bernard 3haw. który zac-ynał 
bardzo poważnie tracić na popu­
larności, i przechodzić dc histo­
rii, wpadł na dobry pom ysł na­
pisania dram atycznej m ytym  Li­
gi N arodów , p. t. „G enew a". Sztu­
ka ta, która miała duże powodze­
nie w  AngUi, choć musiała być - 
zmieniona w trakcie grania, po­
nieważ zbyt wcześnie pochw aliła j 
M ussoliniego sa brak antysemi­
tyzmu, ma być obecnie wystawio­

na w  siedzibie L ig i. Um ożliw i to 
oczyw iście skonfrontowanie saty­
ry z rzeczyw istością, tym bar­
dziej, że grają amatorzy angiel­
scy, urzędnicy L igi N arodów i 
M iędzynarodowego Biura Pracy, 
audytorium  zaś będzie napewno 
wypełnione stałymi i czasowym i 
mieszkańcami Genewy, którzy bę­
dą się starali szukać prototypów  
scenicznych Shawa.

m im m amdjfaWakt
- jest nią cieniutka, niewi­

d oczn a  w arstew ka, przy- 
słaniająca w ft^ k U  Us­
terki i płatny cery . Tą 
m eską urody, pow abu  
I św iu iości.tw jra y  n iesz­
kodliwy, idealnie miałki.

f o ld e r

A B A U l D

Księżycowe tajemnice dżungli
2000 karatów diamentów za 60 dolarów

Pierwotni mieszkańcy pudzwrot 
nikowej dżungli, gdy mówią o 
pełni io tykają czoła, —  opow iada 
W illiam  La V arre w swej pory­
w ającej książce „Z łoto, diamenty, 
orch idee". (Biblioteka podróżni­
cza Trzaski, Ewerta i M ichalskie­
go ). Księżyc w pełni je st w ich 
pojęciu  szeroko otwartym okiem 
Igara, M efistofelesa dżungli.

K R Z Y W E  T W A R Z E
W  wioskach indyjskich często 

w idywałem  głupkowatych kra­
jow ców , o wykrzywionych twa-
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( rzoch, bełkocących  niezrozumiałe 
słowa. W edług ogólnego przeko- 

 ̂ nanla, istoty te w dzieciństwie 
spały w św ietle księżyca padają- 

Lcym na ich niezakryte twarze, 
j Oczj-wiście, będziecie się z te- j 

go śmiać, czytelnicy. M iałem raz 
w sw oich wędrówkach tow arzy­
sza, który również śmiał się z te­
go. D rw ił ze mnie, żo nigdy w . 
czasie pełni nie kładłem się spać, 1 
dopóki się nie upewniłem, ze bla­
de prom ienie księżyca nie będą 
mi padały na twarz. W yśm iąwał 
sie ze mnie i raz, gdy ooozowali 
śmy na skraju puszczy, zawiesił 
sw ój hamak w pelnytn ś w ie t le , 
księżyca. Gdy wstał następnego 
ranka miar twarz wykrzywioną

Było to dziesięć lat temu. Obec­
nie człow iek j ten jest w -K alifor-' 
nai. T w arz ma w j’krzywiuną do 
dziś i mówi z trudnością".

P , A n ! E K W W S
S K R O B A C Z K I

Te i tysiące podobnych niebez­
pieczeństw nie odstraszają żąd­
nych wrażeń i bogactw a podróż­
ników od zapuszczania się w głąb 
dżungli. Opłaca się to im tysiąc­
krotnie.

N A  5 W I A ? 0 K Ę

Z A B A W I  1
CIEKAWE —  PIĘKNE — TANIE

Z .  R ó z y c l u  I
Manu juiuwsk 82 

■"rębacka 3, ś -to  K> zyska 19 .

D O R O T E 8 k  B L A C K 6 3 )

P R ZY  -ODA
Powieść

Przekład autoryzowany z angielskiego

A  m o n s ie u r  C h a m y n e u x  p o v  O d z ia ł p o tu ln ie :
—  Mdlę pardons, mademoiselle, nic chciałem  

ukłuć. —  G łos jego  za b rzm ia ł lak łagod n ie , że 
pracow nia zd ęb ia ła . —  W  gorączce pracy c z ło ­
w iek zap om in a  o w szystk im  —  tłu m a c z-'ł się m u n -  
n e u r  —  N ie  zaw sze  rozróżni się m o d elk ę  od p o ­
d u szki do szp ilek . B ardzo m i p rzyk ro . P rzep ra ­
szam .

W ie ś ć  rozeszła  się po m agazyn ie  ja k  now in a  
o  w ojn ie . M on sieu r w b ił szpilkę w A n g :elkę S u ­
sette, a Susetle d a ła  m u w tw arz, a on ją  p rze ­
prosił. Sue, w ych od ząc z p racow n i zm ęczo n a , z i ­
rytow an a, i sa m a  trochę w strząśnięta, sp otk ała  
starsze kom ety , p osłu gaczk i, które p rzyb iegły  z su ­
teren ją zobaczyć. W  ubieralni ch ich ota ły  d ziew ­
częta. C zek a ły  —  ciek aw e d ow ied zieć się, : ak to 
było.

—  W ięc  od w a ży łaś się —  rzek ła  K sen ia . —  
W y s tą p iła ś  w obronie w szystkich . T o  ład n ie , S u ­
sette. A. m o n sieu r n ic? Zły zn ak . G d yb y  ci dał 
potężnego k lap sa , m o g ła b y ś sobie w in szow ać. Je­
go gniew u n igdy  się nie lęk a m . D o p iero  jak  grze­

cznie z k a p elu szem  w ręku p o w ie : „M ille  pardonu , 
m a d e m o is e l le " ,  w tedy  m o żn a  się obaw iać...

—  N ie  m a rtw  się. P otrafię  sobie dać rad ę . —  
Sue była tak zm ęc zo n a , że nie m y śla ła  o  p rzy p u ­
szczaln ych  skutkach  sw ej p oryw czości. —  Jeżel 
m n ie w y le je , zn a jd ę  pracę gdzie in d z it j .

—  W y le je  z p ew nością , ch ćrie , m k tylko p rze ­
staniesz m u być p otrzebna. U p atrzy  ch w ilę , sd y  
tobie będzie za leża ło  na tym . żeby  zostać.

N astęp n e dni u p ły w a ły  pod  zn a k iem  p rzyk rej 
bądź co ta d ź  n iepew ności Jednak nic się nie sta ­
ło . M on sieu r C h a m y n eu x  b y ł d la  Sue grzeczn y , 
o fic ja in y , ch ło d n y  P racow ała  ja k  zw y k le , d em on ­
strując k lien tk om  suknie sportow e. Z ręką na b io ­
drze p rzech ad zała  się w o ln y m  k ro k iem  p o  z ie ­
lonych sa lon ach , w  kolorze liścia  b rzosk w in i. E le ­
gan ckie F ran cu zk i p rzy g ląd a ły  j e j  się przez lo r -  
gnons, a ich m ę żo w ie , n iek tórzy  w strętnie p o d o b ­
ni d0  h om aró w , “siadali ją  sp rośn ym i sp o jrze n ia ­
m i bez p o m o cy  szk ie ł

—  Jakoś się u p iek ło  —  śm ia ła  się Sue. —  M o u -  
sieur w id oczn ie  się nie ob raził.

K sen ia , zajęta  p o le ro w a n ie m  d łu gich  p a zn o k ­
ci, ro zp ro sto w a ła  sm u k łe  n ogi, obciągn ięte je d ­
w a b iem , zn ó w  za ło ży ła  jedną na drugą i za śm ia ła  
się cicho.

—  On nic nie za p o m in a . Z o b aczy sz  P osia ła ś  
ziarn o , z którego w yrosną n iesp od ziew an e o w o ­
ce, m o że  n iep ręd k o, a le  ci to tak n k  u jd zie . P rze­
k on asz  sie.

N a  rych łe  skutki żad n a nie b y ła  p rzy g oto w a ­
na. to też n iesp od zian k a  sn ad ła  j,ak piorun z ja s -

nego n ieb a. N a za ju trz  w yw ieszon o  listę m o d e le k , 
m a ją c y ch  tow arzyszyć szefom i na p ok az  lon ­
dyński.

W y b ó r  o b e jm o w a ł trzy im io n a :
Susette,
K sen ia ,
A n d re e .
S u sette ! O n a ! A n g ie lk a ! N o w a , która p racu je  

u nich niecałe dw a m iesiące . W  p racow n iach  za ­
szu m ia ło  ja k  w ulu, gdy w etkn ąć kij.

W  u bieraln i Y v o n u e zan osiła  się od p łaczu .
—  N a  m nie była  k o le j. M ia ła m  ju ż  praw ie obie­

cane. I teri iz bierze tę A n gielk ę —  chyba w n a ­
grodę za je j  bezczelność.

Sue p oszła  do K sen ł. N ie  p osia d ała  się ze zd zi­
w ien ia .

—  C óż ty na to?
v  C zarn u szk a  w zruszyła szczu p ły m i ram io n am i.

—  Z o b a c zy m y . N a  ra? e b ą d ź  ostrożna, M oże  
ch c ia ł zniechęcić do ciebie inne. O ! on jest ch y ­
try N igd y  n ie w ia d o m o , co w y m y śli.

N a  to Sue w p a d a ł w  g n ie w :
—  N ie  p o ja d ę . P ó jd ę  i p ow iem  m u, że nie  

p o ja d ę .
—  P r ó b u j! —  K sen ia  zn ó w  się roześm ia ła . 

W  je j czarnych  oczach  m ig ota ły  w esołe  iskierki. 
N a iw n e  S u e !

Sue z a p u k a ła  do gabinetu  sze fa . B y ł sa m . Z d ją ł  
m a ry n a rk ę  i p isa ł p r2y biurku .

P o d n ió sł oczy,
—  C óż tam , S u setle? —  z a o y ia ł m ile .

(D  c. n .) .

La Varre przytacza w *wej 
książce opis ayotkania i  Indiana­
mi, którzy sprzedawali skrobacz­
ki do kasawy (roślina, z którei 
w yrabiają odurzający napój).

B jły  to zgrabnie wykonane de­
seczki, pokryte jakim ś czarnym 
cementem, w którym tkwiły ostre 
ułamki skal, ułożone w «kompH- 
kowane desenie.

„P rzyglądając się im przez lu ­
pę —  pisze La Varre — zauważy­
łem między nimi bezDarwne, prze 
zroczyste kryształki, w  postaci 
doskonale wykształconych ośmiu- 
ścianów . W ydłubałem nożem je ­
den z tycb kryształków i p rzy j­
rzałem się mu uważnie-

—  D źiw n, są ci Indianie p o ­
wiedziałem  do żony — S w oje  
skrobaczki nabijają diamentami!
—  i podałem  jej w ydłubany dia­
ment wagi okoP*1 karata,

—  Chyba żartujesz!
—  B ynajm niej. U żyw ają oni 

diam entów, jako m ateriału ścier­
nego —  W ziąłem jedną ze 'skro­
baczek i wydłubałem  z nie; 3! 
diam encików  wagi przeszło kara­
ta każdy.

—  Chcą za skrobaczkę doctać 
w zamianę nóż? —  zapytałem T a- 
gamiego. Pokaż m i te skrobaezki- 
M oże kilka ich kupię.

.H A N D E L  
W Y T IE N N Y  ‘

Indianie przynieśli swe toboły. 
Mieli w  nicn przeszło 100 skroba­
czek. W każaej znajdow ały sie

I diamenty, bądź ułożone w  pewne 
wzory, bądź rozsiane wśród m ri« J 

(w artościow ego materiału ścierne­
go.

—  Po ćo maja dźwigać te skre- 
( buczki. K upuję jo wszystkie, —
powiedziałem .

Indianie śmieli się radośnie, 
gdy Tagami powiadom ił ich o m« j 
ehęc1 zakupienia wszystkich ich 
w yrobów . ' h <■

O tworzyliśm y naszą skrzymy i 
w y ję ii nowe błyszczące noże ku­
chenne. Na dokładkę dałem mu 
w oreczek cukru, kilka paczek za­
pałek i pudełko papierosów

Za 2000 karatów diamenmw ze 
skrobaczek dałem produktów  fa ­
brycznych war tości około 30-ciu 
dolarów. . i*.

Indianie śmieli się z rms,- ze za ­
płaciliśmy aż tyle za ich w yroby, 
po to tylko, aby je  zaraz popsuć".

P o k a z y
Z w ? z k u  P ń Domu

W ydział pokazów zorganta o- 
wał w miesiącu listopadzie 6 po 
kazów, przeprow adzając 2 poka­
zy na kursie Stow. Z icm ia n ek /w  
di. iu 28. XI. odbył się bardzo cie-- 
kawy pokaz, w którym głów ne za­
stosowanie znalazła rafinada 

D em onstracją ow oców  w cu­
krze (pa lerm o) pomadach, lu­
krów i t p. Cieszyła się wielk.m 
powodzeniem , w-skuteir czego po 
kaz ten będzie pow tórzony 14 
grudnia o godz. 18-ej w sali Tow. 
H igienicznego ul Karowa 31
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